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liano, jak: ty lk o  sen ci 
s fru w a  z  za m kn ię tych  pow iek, 

s iy szy sz , ja k  huczy  gorączką  
niepokojąca  
sy m fo n ja  m iasta  — 
sączy się nagle piosenka  
t lem ara , J u lk a  T uw im a  
albo poety  \asiu.

„Codzieeennie w id zę  cię w e  śnie, 
m ó j żyw o t, szczęście bierz, 
g d y  możesz, o luba aa— to w eź  m nie  
za męża lub wogóle weź!

Codzieeenie w idzę  cię w e  śnie,
0 luba, m oją  bądź;
g d y  n ik t  cię do ju traaa  nie w e ź m k  
to mogą cię d jabli ju ż  w z ią ć l“

Chciałbyś się w te d y  rzew nie  
pryw atn ie , pocichu w ysikać  
więc skocznie szukasz  i śp iew nie  
us t ępliwego kac ika .

A  potem  — potem  na miasto  
le k k i  w ychodzisz  i zdo lny  
ły d k i  podglądać niew iastom  
radosny i sw a w o ln y .

Nogi cię niosą w  aleje  
pow itać pensjonarki
1 sam się do siebie śm iejesz  
patrząc na gołe karki.

(A  obok pod w ierzbą kucnął 
i zażenow ał się Szopen, 
że szopę zrobili z  niego 
na całą Europę).

Idziesz  w ięc zw iedzać  dalej  
osobliwości miasta, - •

g d y  nagle ci coś proponuje  
staruszek  pederasta.

W te d y  przyśp ieszasz  kroku, 
sam nie wiesz, w łaściw ie, dlaczego- 
a potem  lustru jesz na p la ży  

n u d y s lk i  od Kozłowskiego.

A le tu  jedna rada, 
m ój p r z y  pacie! u m iody:  

jeśli w paść  m ia łbyś  k iedy, 
to w  k a ż d y m  razie — do ,ł1o d y !

Nie za trzym u jesz  się tu ta j  
d łu że j  — i da lej wesoło 
śp ieszysz zadow olony  
pobujać  słonia w  zoo.

Pociąga cię czar Powiśla  
(wiadomo, jesteś uparty), 
ale rom an tyzm  pryśnie: 
nrżną cię tu  w  trzy  ka r ty !

Mimo to chciałbyś jeszcze  
z ty c h  sam ych, co w y ż e j  p obudek  
pomaszerować na Wolę, 
poznać ta m te jszy  ludek.

A  ludek  wcale ponętny  
m ysokopierśny  tu  kroczy, 
kląć um ie ordynarnie , 
obiecujące ma oczy.

Powoli wracasz do dom u  
odpocząć trochę, a tu  
policjant cię grzecznie zaprasza  
do kom isarjatu .

Masz n iespodziankę nową: 
tu ta j  w m aw ia ją  w  ciebie, 
że chodzisz nieprzepisowo,

chociaż w  bieganiu naprzelaj, 
ja k  K usy  przeszedłeś siebie.

Z rozpaczy w stęp u je sz  do k n a jp y  
ażeby  przykrość  zalać.
„Alkohol, wiadomo, rzecz dobra“,— 
zaczynasz ze znaw stw em  ustalać.

TJstalać zaczynasz  też fa k t  a: 
t)  w  ja k im  m asz iść k ierunku ,

2) że kelner cie nabił w  rachunku  
— odkładasz to ad acta,

bo w te d y  chcesz wnioskom  dać pau-
.  Iw*

ciekaw sze  p ro je k ty  snuć  — 
więc idziesz do cioci Krauze  — 
n a jw iększe j  ze w szys tk ich  cióć.

Dżin-coctail

Z a c h ł a n n y
P a n  Moniek Różany k w ia t  ożenił 

się. Razem ze sw oją  młodą żoną u- 
dali się na poszukiw anie  mieszkania. 
Wreszcie po k ilku  dniach  bieganiny 

znaleźli p rzy  ulicy i ranci ;z.vanskiej 
odpowiedni lokal d la  swojego p rzy ­
szłego gniazdka. Chodzi tylko o ce­
nę. Gospodarz dom u za nic nie chce 
obniżyć ceny. Po długich ceregielach 

wreszcie dochodzą do zgody, ale 
pan  Moniek mimo wszystko uważa, 
że ja k  na roczne kom orne i to w do ­
d a tk u  p łatne  z góry, to i tak  jes t za 
wysokie. Gospodarz, chcąc pó jść  na 
rękę swoim przyszłym  lokatorom, 
łapie  p ana  Różany kw ia t  za guzik od 
m arynark i i mówi:

— Uj, wisz p a n  co, panie  Moniek 
j a  ogromnie lubię dzieci. Za każdym  
razem, ja k  ty lko  się coś w am  urodzi, 
bonifiku ję  sto złotych.

— To św ietna myśl, pan ie  gospo­
darz , oczywiście, że j a  się zgadzam

— i spojrza ł porozumiewawczo na 
swoją młodą żonkę, k tóra  tym cza ­
sem z zażenowaniem  spuściła oczy.

Po roku pańs tw u  Różanykw int 
urodził się syn. Zgodnie z um ow ą 
właściciel domu, p a n  Ciężarower, 
obniżył cenę komornego o 100 zł.

W drugim  roku też przyszło małe. 
Pan  C iężarow er znów spuścił z 
ceny.

W trzecim roku  h is to rja  się pow­

tórzyła- Pan Ciężarower z bólem 
w  sercu znów zniżył komorne o 100 
złotych.

K iedy za czw artym  razem p a ń ­
s tw u  R óżanykw ia t  urodziła  się cór­
ka, p a n  Ciężarower z rezygnacją 
w ybuchnął:

— Ha, trudno, ha! Słowo kupiec­
kie się rzekło — kobyłka  u płotu 
Bonifikuję w am  czw arty  raz  po 100 
złotych.

Aż nagle któregoś pięknego dnia 
s ta ła  się rzecz nieoczekiwana. Pan 
Ciężarower spo tyka  pan ią  Różany­
kw ia t w  żałobie. Wiedziony złemi 
przeczuciami, zw raca  się do swojej 
lokatorki:

' — Co się stało, broń Boże, co?
— Jakto, to pan  nic nie wie? S ta ­

ło się nieszczęście, uj, nieszczęście. 
M ój Moniek w czoraj umarł!

— Co słyszę, z powodu, co?
— J a  nie wiem, panie  gospodarzy 

on był tak i zachłanny, że chciał 
m ieć  mieszkanie... za darmo!

„B anda44 ju ż  sama nie pierze, bo 
od przyszłego sezonu Szyfm an bę­
dzie p ra ł  ..Bandę“.

...balansujący między dwom a tea ­
t ram i rewjowemi popularny  odtwór­
ca piosenek „szmoncesowych“ obec­
ny  swój repe r tua r  opiera na popu ­
larnej piosence:

proponowałaś mi raz, 
proponowałaś mi — dwa... 

zobaczę, co się jeszcze z was 
w ycisnąć da!...

* *
*

...dyrektor tea trów  miejskich, p. 
Stefan Krzywoszewski, pozazdrościł 
Szyfmanowi „B andy“ i ma zamiar 
Dołączyć się z „Morskiem O kiem 4'. 
W tym  celu zamówił ju ż  12 sztuk 
tea tra lnych  p isanych wierszem u 
mety Własta.

* *
*

Złośliwi twierdzą, jak o b y  popu ­
larny  gwiazdor filmowy Eugeniusz  
Bodo po powrocie z A fryki zgolił 
sw oją  beduińską  brodę i obecnie za­
puszcza ogon, przygotowując się do 
kreow ania  głównej roli w  filmie pt. 
„Żoko“, gdzie bohaterką jest małpa.

...Podobno reżyser tea tru  Małego, 
F ry d e ry k  Jarossy, ma zostać p rofe ­
sorem dykcji  w państw ow ej szkole 
dram atycznej...

...Lena Żelichowska  została zaan ­
gażowana od przyszłego sezonu do 
w arszaw skiej O pery  - B uffo  z gażą 
miesięczną 5.000 zł. Nasz rysownik 
uchwycił przyszłą elwę w. emocjonu­
jącej chwli podpisyw ania  kontraktu.

* *
*

...Zula Pogorzelska, po n iebyw a­
łym  sukcesie w filmie W lejn iaw y
..Ułani, ułani — żydzi m alow ani'4—

opuszcza scenę raz na zawsze i wstę- 
ou je  do 1-go pu łku  szwoleżerów.

* **

...po przychyln ie  załatw ionych 
spraw ach regulacji Wisły, ruchu  ko ­
łowego i urodzeń, zgłoszono na ple­
num  sejmowe wniosek w spraw ie re ­

gulowania długów. Wniosek pow yż­
szy został odrzucony p rz y  jedno ­
m yślnych gwizdach praw icy , lewicy 
i centrum. W nioskodawcę oddano 
pod obserwację lekarzy  psychja- 
trów.

* **

...Zula Pogorzelska  w yda je  swoje 
pam iętniki p- t. „ J a k  zostałam naiw ­
ną czyli — ja k  doszłam do własne­
go a u ta “. O to  jedna z podobizn mi­
łej pam iętnikarki.

* *
*

...znakomita aktorka , Dora Kali- 
nówna, w ystępu je  z teatru i zakład < 

sobie budkę z sodową wodą. Życzy­
m y sym patycznej artystce  powo­
dzenia na nowej placówce.

* *
*

...kolmitet budow y tea tru  Zasp‘u 
przy  ul. Karowej wystosował apel 
do mieszkańców W arszaw y, kończą­
cy się p iękną  sentencją: „D w a razy  
da je  — kto dużo  d a je

* *
sk

...W zw iązku Z otwarciem p rzv  ul. 
Leszno „Poradni Świadomego M a­
c ierzyństw a44, m agistra t m a zamiar 
zimienić nazwę te j  ulicy na: „Poro­
n ińska44.



Złoty blask  promieni słonecznych 
p rzebija ł ażurow e f iranki p rzy tu l ­
nej kom fortowej sypialni.

M aleńki zegar w  s ty lu  Ludw ika 
XIV wydzw onił cztery uderzenia—

'y  pan i S. opuściła łoże, k tóre  dzie­
liła uprzednio  ze sw ym  kochankiem 
sym patycznym  Jerzym  P.

A by  nie w prow adzić  w  błąd  ze­
psu te j w yobraźni czytelnika — m u­
szę zaznaczyć — że nie istniał żaden 
związek m iędzy p rzyczyną  i sku t ­
kiem, to znaczy między w yżej 
w zm iankow aną liczbą srebrzystych 
uderzeń zegara, a  ową średnią kon ­
sekw encją  innego ewenementu, w  
k tó rym  dom inującą  rolę odgryw ał 
Jerzy.

Mniejsza z tem.
Otóż tak  się stało, że pan i S. w ła ­

śnie w  momencie w ydzw an ian ia  go­
dziny, przeciągnęła swe białe ciało 
i w ysunąw szy  z pod kołderki smu­
kłe nóżki — w sta ła  i skierowała swe 
kroki w  k ie runku  toalety.

Przypuszczam , że każdy  z czytel­
n ików  w yobraża  sobie zupełnie do­
brze tę sytuację.

Pani S., zdążając  do kresu  swej 
wędrówki, rzuciła do kresu spojrze­
nie na ulicę, przez wielkie weneckie 
okno, w puszczające m asy  światła do 
pokoju.

— „Nieba! Mój m ąż“ — okrzyk ter 
b y ł  następstw em  je j  nierozważnego 
czynu.

Osam otniony Jerzy  zabija ł w łaś ­
nie czas układaniem  nowego zadania 
bridge‘owego, czy też niezw ykłej 
kom binacji k rzyżów kow ej — gdy o- 
k rzy k  ten  w yrw ał go z błogiego za­
myślenia, z ta k ą  siłą, iż nagle zna ­

lazł się jednym  skokiem p rzy  oknie, 
aby  zdążyć jeszcze zobaczyć p ana
S., przechodzącego przez jezdnię z 
przeciw nej s trony ulicy.

Rój p y tań  cisnął m u się na usta, 
lecz żadne nie miało siły wydostać 
się ze ściśniętej krtani.

Jakież by ły  pow ody? ja k a  niedy­
spozycja? jak ie  doniosłe zdarzenie, 
czy też podejrzenie skłoniło tego sy­

stematycznego starszego p ana  do 
opuszczenia b iu ra  przed zw ykłym  
czasem?

Pani S., jakko lw iek  by ła  w iaro ­
łomną żoną i żądną w rażeń kobietą,

tem niemniej by ła  osobą niezwykle 
energiczną.

Mieszkanie pańs tw a  S. mieściło się 
na I-szem piętrze, więc tylko długość 
b ram y  i k ilka stopni dzieliło pana 
S. od widoku sw ej hańby.

Nie było chwili do stracenia. Pani 
S. energicznym ruchem, jako że była 
i t. d. w ypchnęła  Jerzego delikatnie 
lecz stanowczo za drzwi.

— Ależ ja  jestem  n ieubrany  — 
bronił się orzeźwiony świeżym po­
wietrzem sieni Jerzy — pozwól mi 
chociaż zabrać ubranie.

— Nie kłopocz się o nie — odpo­
wiedziała energiczna dam a — w rzu ­
cę je  pod kanapę. W ejdź o piętro 
,wyżej do mojej przy jació łk i Zosi B. 
O na nam  pomoże. T ak ie j  przysługi 
się nie odmawia. Idź już. Prędzej.

Rzeczywiście na jw yższy  czas był 
sk r^ć  się gdziekolwiek. Ciężkie s ta r ­
cze kroki zbliżały się z powolną sys­
tematycznością. Jerzy  znikł na ty ch ­
miast z widowni I-go piętra. Za 
chwilę dzwonił ju ż  do drzw i panny  
Zosi B. i w y jaśn ia ł  n iezw ykłą  sy tu a ­
cję.

Pani S. nie zawiodła się b y n a j ­
m niej w  doborze swych przy jac ió ­
łek. Si iczna Zosia p rzy ję ła  młodzień­
ca do swego pokoju, ulokowała go w 
Swym w łasnym  łóżeczku, ogrzewa­
jąc  go również własnem ciałkiem.

Już  parokrotnie rozgrzał się p rzy  
bok u  gościnnej gospodyni, ciesząc się 
ze spokoju, gdy  nagle (o tak  historja

pow tarza się) panna  Zosia w ydała  
przeraźliwy, drażniący  bębenki usz­
ne k rzyk:

— Mój przyjaciel!
— O becny — odpowiedział na iw ­

nie Jerzy.
— Ależ nie t y —chodzi o mego “o- 

ficfalnego“ przyjaciela  - senatora. 
Ma przyjść  za pięć minut. O piątej.

— A więc...
— Więc m ój mały, musisz się n a ­

tychm iast wynosić. N iema czasu do 
stracenia.

P anna  Zosia spojrzała uważnie na 
pięknego młodzieńca i zauw ażyła :

— Zbyt u b ran y  nie jesteś, d 
m am  i na to radę. U daj się o piętro 
jwyżej do m ałej Janki. To m cja 
w ielka przy jació łka. Jakoś złemu 
zaradzi i w y b aw ' nas z tych opałów. 
No jazda.

Nieszczęśliwy Jerzy  musiał kon­
tynuow ać swą podroż w adam ow ym  
stroju. N a 3-em piętrze zapukał d y ­

skretnie do mieszkania Janeczki M.
O tw orzyła  m u zdziwiona tą nieo­

czekiwaną w izytą W ysłuchawszy 
młodzieńca zaprosiła go do wnętrza. 
Po chwili odczuwał już tylko ciepło 
łóżka i jędrnego ciała Janeczki.

Upłynęło pół godziny. Jerzy za­
czynał ju ż  drzemać. Należał m u się 
ten dobrze zapracow any odpoczy­
nek. S taw ał się powoli n iew rażliw y 
na piękno otaczającego go św ia ta  i 
powoli zapada ł w  objęcia Morfeu- 
sza.

Nagle Janeczka zaczęła nadsłu ­
chiw ać uważnie. W  je j  pięknych, 
czarnych  oczach osiadł jak iś  cień, 
k tó ry  na odgłos potęgującej się k łó t­
ni, dochodzącej z ulicy czy też z b ra ­
m y domu, zmienił się rychło w  ja w ­
ny  przestrach.

— Moja m am a. Słyszysz? Kłóci sic 
z dozorczynią. Za chwilę tu  n ad e j ­
dzie. Uciekaj! O jedno piętro wyżej 
mieszka H alinka  J., ona nas wyrat...

Śmiertelnie znużony Jerzy, zda ­
w ał się nie zw racać najm niejszej 
uwagi na grożące m u niebezpieczeń­
stwo odkrycia, przez wcieloną fur-  
ję  w  osobie m am y młodej panienki.

— O  nie, m oja  mała. Jeśli chcesz 
mnie tak  odsyłać aż do 48-go piętra, 
to skocz i sprowadź mi windę.
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FIL O Z O F JA NATURALNA

Jak i sen jes t na jp rzy jem nie jszy  
dla  łysego?

— G dy m u się śni, że go strzygą.
* * •

Co jest na  jwiększą obrazą dla  
młodej, przystojnej, a  doświadczo­
nej kobiety?

— Jeśli ją  się zbytnio szanuje.

KOSZTY W O JE N N E

— Zanim tu  przyszłam  do ciebie, 
stoczyłam ciężką w alkę wewnętrzną.

— A ja  może m am  teraz pokryw ać
koszta wojenne?

* *
*

W  PA RK U  UJA ZD O W SK IM  
Rzecz dzieje się wieczorem. Ł aw ­

ka. N a jednym  końcu siedzi ona, na 
drugim  on.

O n: Co za powietrze...
Ona:...

O n: Co za księżyc...
Ona:...
On: Co za noc...
O na: Dwadzieścia złotych -

* *
*

— Tatusiu, skąd uczeni wiedzą, 
że za miesiąc m a nastąpić  zaćmienie 
księżyca?

— G łuptasek jesteś. Alboż to ucze­
ni nie czy ta ją  eazet ?

* *
♦

Mały Jaś skaleczył sie w naleć. W 
tej chwili podbiega do swojej cioci 
i mówi zakłopotany:

— Ciociu, ciociu, niech mi się cio­
cia prędko przyłoży do rany.

— A to dlaczego?
— A bo ta tuś  mówił, iż ciocia jest 

taka dobra, że można ciocię do ra n y  
przyłożyć...

* *
*

— Dlaczego w  tró jkącie  małżeń­
skim nie może być dwóch kobiet i 
jednego mężczyzny?

— Ponieważ geom etrja  nie zna 
tró jką ta  o dwóch ką tach  rozwartych.

1c A
*

PORADA

Kompozytor X. opowiada nastę­
pu jącą  historję:

— Ostatnio p a n  Z. poszedł pora ­
dzić się swego lekarza:

— Doktorze — mówi on — mój 
k u z y n  S. jest mniej więcej w tym  
w ieku co ja , m a bowiem około 50 
lat. O d  17-tu lat jest żonaty. Mimo 
swego wieku jest dobrze zakonser­
w ow anym  i pełnym  samczego wigo­
ru. Jego żona jes t najszczęśliwszą 
m ałżonką pod słońcem, gdyż on 
spełnia codziennie swe obowiązki.

Muszę się przyznać, że jestem d a ­
leki od tego. Doktorze, co należy 
czynić?

— Mówić tak , jak on — odpowie­
dział doktór.

* *

* 'D obry m ąż musi być  wierny, jak  
pies, czu jn y  jak  motyl, zakochany 
j a k  królik, gorący ja k  byk, rozm a­
rzony ja k  kot, a  głupi jak  osioł. Jed- 
n. m słowem, uniw ersalne bydlę.

* *

MODA

Moda jest zm ienną zimą, wiosna, la- 
i 1 [tem:

In n y  kró j sukni, palta lub tu żurka— 
Niezm ienną jednak, dopóki św iat

[św iatem
W  tem, że z  guzikiem ... m usi spiąć

[się d z iu rka .
*  *

Do znanego pisarza podchodzi na 
ulicy kw estarka  z a rm ji  zbawienia.

— Proszę, niech pan  coś da  na  u- 
padłe dziewczęta.

— Nie. Ja daję  tylko bezpośrednio.
* '  *

Nie wszystko jest złoto, co się 
świeci. N aprzyk ład  dz iu rka  w spo­
dniach.

* *

ZNACZENIE NIEK TÓ R Y CH  W T  
RAZÓW

Psycholog ja  — n a u k a  o psach. 
W olnomyśliciel — człowiek, k tó ry  

wolno myśli.
P olityka  — facet, k tó ry  jes t na  „ ty“ 

z panną  Połą.
Pieczeniarz — człowiek, k tó ry  lubi 

pieczeń.
D akty loskop  — człowiek, k tó ry  lubi 

daktyle.
Primadonna  — kobieta, k tó ra  p ierw ­

szy raz  daje.
Rodzaj męski od w yrazu  k a w a  — 
kawior.

* *

Pew ien ordynans dostał od po ­
ruczn ika  za dobre spraw owanie zło­
ić v s e  na koszta miiości.

G dy  wrócił zadowolony z dozna­
nej przyjemności p y ta  go porucznik:

— A zdrow a chociaż była?
— Ho! Ho! — odpowiedział — o 

mało co a złotówki bym  nie odebrał.
*  *

*

— Brunek, co się z tobą działo, ty ­
le czasu się nigdzie nie pokazyw a ­
łeś? Jak  tam  tw ó j syn? Chodzi już? 
mówi?

— Jak to  chodzi — on biega i przez 
cały czas krzyczy  n a  mnie „ ta ta “...

— I ty  m u wierzysz...
— Kto to jes t  la  pani. której się 

przed chwilą kłaniałeś?
— To... to jest chrzestna m atka.
— Jak to  chrzestna m atka?
— A, bo właśnie t rzym ała  wczoraj 

mojego małego.

N IE  LUBI

— G dybyś był m niej skąpy, k u ­
piłbyś mi auto-..

— Wiem — i szofera m urzyna, ale 
ten numer, m oja  droga, stanowczo 
nie pójdzie: ogromnie nie lubię m u ­
rzynów !

* *
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/Ai m ezaznaną  rozkoszą 

T ęskn iłyśm y , o roielkie nieba! 

Jakże się znaleźć chciałyśmy  

ramionach silnego efeba!

A ż  m  starej klasycznej Grecji 

Na w ysp ie  samotnej Lesbos

L U K S U S O W E  Z W I E R Z Ą T K A
F LIR T

O, zb liż  do tw a rzy  m e j w yb lad łe j  

S w ó j  skoszlaw iony, s iny  nos,

1 z miną panny  z b y k a  spadłej  

O płaku  j sw ó j n ieszczęsny los.

Pochyl swą głowę nie forem ną

I mów, ja k  nędzny  jest ten św iat, 

Lecz się... nie ca łu j panna ze  m ną—

Nie m yśl, żem  ja też z  b y k a  spadł.

B A K C H IC Z N A  PIEŚŃ Z T IN G L -  
TA N G LIJ

Ześlij-że k u  m nie kelnerze b lady  
Ze srebrnej tacy, którą m asz w  ła~

[pach,

C zeko ladow y sm ak  czekolady  
1 róż różow ych różany zapach.

J a  z  róż różanych w ianek  uplotę  
1, plotąc g łupstw a na cześć kochanek  
W praw ię je  w szys tk ie  w  hum ory

[złote

P rzy  sprośnem w yciu  i biciu szkla-  
i fnek .

O d na jdaw niejszych  czasów  

(Historje zaśw iadczyć  mogą) 

B y ły ś m y  poświęcane  

S y r y js k im  i greckim bogom.

W  n u d n e j i ciągłej czystości 

T rw a łyśm y , dziew ice zakonu,  

k  u czci zim nych , bezdusznych

bogów
Egiptu  i Babilonu. y

P o d trzy m yw a ły śm y  dzielnie  

j a k  nakazyw a ł zw ycza j,

IV nieopisanem znużeniu ,

Płomień świętego Znicza.

A  odtąd też w  krajach Persji,

Tahiti w y sp  i Formozy

K iedyś w  bach icznym  szale 
Zw arjow al nagle Eros.

Postanow iłyśm y w te d y  

Oprzeć się s trasznym  tyranom  

1 nie ulegać n igdy  

W ładcom naszym  i panom.

Przechodziłyśm y, o siostry, 

N iejedne metamorfozy.

Pokorne niewolnice,

W ięd łyśm y  w  dusznym haremie  — 

N ik t  w te d y  się nie domyślał,

J a k a  w  nas żądzo, drzemie!

W y m y ś li ły śm y  rozkosz 

O  sub te ln ie jszym  sm aku  

Dla sióstr całego świata  

Z pod lesbijskiego znaku .

O dtąd  będziem y się same  

Podziwiać w  z im n ych  lustrach  

Dla nas będą k w it ły  w yniośle  

Nasze piersi, ramiona i usta.



które pow sta ją , gdy  w  życie nasze 
wchodzi kobieta.

Po raz  pierwszy, odkąd na tytm p a ­
dole p łaczu  pędzę sm utne swoje dni, 
pożałowałem, że n a tu ra  stworzyła 
mnie m ężczyzną. Wyznalm otwarcie, 
że obraz Kizi rozniecił w  mem sercu 
niełatwo w ypa la jący  się płomień i 
chętnie by łbym  zamienił z tą  m a­
łą dziew czyną k ilka  ciepłych słów 
na tem at pogody i tegorocznych uro­
dzajów . Niestety, wszelkie moje ro­
m antyczne poczynania  paraliżow ał 
zasadniczy fakt. że Kizia (wbrew 
najin tym niejszym  moim życzeniom) 
p racow ała  w dziale bielizny dam ­
skiej i wejście moje do tego działu 
nie byłoby niczem uspraw iedliw io­
ne. Przychodziły  mi do głowy różne 
szalone pomysły. Raz byłem  nawet 
gotów przebrać  się za kobietę i za­
żądać od Kizi, ab y  zadem onstrowa­
ła mi komplet modnych koszulek le t ­
nich. Ale jedno spojrzenie w  lustro 
rozwiało wszystkie moje związane z 
tętn nadzieje.

Wreszcie nie mogłem ju ż  w y trzy ­
m ać i tak  ja k  jestem, w  spodniach 
i w m arynarce, z włosami czupurnie 
zaczesanemi na jeża, z powłóczy­
stym  żółtym wąsikiem pod delika t­
nie zarysowanemi nozdrzami, wszed­
łem odważnie do działu bielizny 
dalmskiej i tłum iąc wzruszenie, zbli­
żyłem się do kontuaru , za k tórym  
stała  Kizia.

— Przepraszam  pan ią  bardzo... 
Ja... właściwie... chciałem kupić  re ­
formy.

Zdziwiła się, ale nie tracąc zimnej 
krwi, zapy ta ła  uprzejm ie:

— K tóry num er?
Tego py tan ia  się nie spodziewa­

łem. Nie wiedząc, j a k  w ybrnąć  z 
sytuacji, bąknąłem  na  chybił trafił:

— Bo ja  wiem... pierwszy, drugi...
— Proszę pana, takie num ery  re ­

form wogóle nie istnieją.
O bok usłyszałem dław iony śmiech 

koleżanek. Ale nie raczyłem odw ró­
cić głowy.

— W  takim  razie, jak i  num er do­
radziłaby  mi pani?

Kizia kry tycznem  spojrzeniem ob­

Pracow ała  w dziale bielizny dam ­
skiej; by ła  mała, słodka i blondyno- 
w a ta ;  j e j  czerwone usta  rzadko do­
trzym yw ały  tego, co obiecywały nie­
bieskie oczy; paradow ała  w  czar­
nym  kitlu  ekspedjentki, ale główkę 
m iała nie od parady .

Ci, k tórzy  ją  znali (a było ich nie­
wielu), mówili na  n ią  „Kizia“ .

Dookoła wrzał i huczał wieloma

komorami departam entów  potężny 
tow arow y dom, subjekci biegali, jak  
nakręceni, w indy w jeżdżały  i z jeż ­
dżały  z m onotonnym  gwizdem, 
dźwięczały ciskane o kon tuar  mone­
ty, panowie i panie  przerzucali się 
czułemi słówkami, a  ona uw ijała  
się pośród tego gw aru  i sprzedawała 
bieliznę.

Miała duży  tem peram ent, którego 
nie mogła w yładow ać w  sprzedaw a­
niu bielizny, chociaż tańczy ła  p rzy  
tern. śmiała się i śpiewała.

Czy by ła  cnotliwa? Nie wiem. Ci, 
k tó rzy  twierdzili, że nie, robili na  
m nie zawsze w rażenie optymistów.

A oto jeden  z wielu paradoksów,

jęła moją zaprasow aną w kantach 
postać i oświadczyła z powagą:

— Myślę, że num er trzydziesty 
ósmy pasow ałby na pana.

Zapłaciłem za reform y i wyszed­
łem, dba jąc  o prostą i pełną godno­
ści postawę.

O dtąd  już  codziennie zachodziłem 
do działu bielizny damskiej, aby  ku- 
Dić reformy num er trzydzieści osiem.

C zy  Kizia zgadywała, co się we 
mnie dzieje? Nie potrafię  na to p y ta ­
nie odpowiedzieć. W  każdym  razie, 
ilekroć z bana lnych  zdań, sk ład a ją ­
cych się na procedurę kupna , usiło­
wałem zboczvć na bardziej sub iek ­
tyw ny  temat, na tychm iast s taw ała 
się dziwnie chłodna i zamknięta w 
sobie.

Któregoś dnia, k u  wielkiemu mo­
jem u zdziwieniu, sam a rózpoczęła 
rozmowę.

— Niech mi pan w ytłum aczy  — 
rzekła, — poco pan  właściwie k u p u ­
je te reformy i to w tak  wielkiej

ilości? O  ile sobie przypom inam , 
sprzedałam  ju ż  p anu  sześćdziesiąt 
pa r  w  ciągu sześćdziesięciu dni?

— H m  — odrzekłem szczerze. Q

ile mnie pam ięć nie myli, to ku p u ję  
te  reformy dla pani.

— D la  mnie? A to poco?
Poczułem w  sobie demona.
— Chcę pan ią  zreformować! — 

powiedziałem głośno. Tak głośno, że 
obecne na sali koleżanki i k lijentki 
wybuchnęły śmiechem. Bóg mi 
świadkiem, że nie znoszę kobiecego 
śmiechu. W obec tego zapłaciłem za 
swoją parę  reform i wyszedłem.

Następnego dnia Kizi w  oddziale 
damskim nie było. Myślałem, że jest 
chora i bardzo byłem  zmartwiony. 
Dopiero później dowiedziałem się, 
że przeniesiono ją  do działu porcela­
ny-

Teraz, pomyślałem sobie, sp raw a 
jes t łatwiejsza. Bo i cóż dziwnego w 
tern, że mężczyzna wejdzie do skle­
pu i każe sobie zapakow ać to lub 
ta'mto cacko? Tymczasem trzeba b y ­
ło coś zrobić z sześćdziesięcioma i 
jedną  p a rą  reform  num er trzydzie­
ści osiem, k tóre  mi zajm ow ały  jed y ­
ną m oją szafę. Portjer, za cenę 
dwóch brzęczących monet, podał mi 
dokładny adres Kizi. Wróciwszy do 
domu zapakow ałem  reformy i do­
rożką przez służącego posłałem je 
p ięknej sprzedawczyni.

N aza ju trz  zaszedłem do działu 
porcelany. Kizia się ju ż  tam  uw ijała , 
p iękna  i świeża, j a k  zawsze. Miała 
ten sam nadm ierny  tem peram ent i 
nie mogła w yładow ać go w  sprzeda­
w aniu  w yrobów  porcelanowych, 
chociaż tańczyła  p rzy  tern, śmiała

się i śpiewała.
Powitała mnie promiennym 

uśmiechem. Ta nagła zm iana w jej 
stosunku do mnie bardzo mnie zdzi­
wiła. Czyżby zadowolona by ła  z re ­
form ?

Poprosiłam o porcelanowy dzba ­
nuszek do k a w y  i począłem szeroko 
rozwodzić się nad  tern, z jak ie j  gli­
n y  w yrab ia  się porcelanę, gdzie się 
tę glinę w ykopuje , ja k i  powinna 
mieć połysk, ja k i  jest j e j  ciężar ga­
tunkow y. Tem at bardzo zaintereso­
w ał Kizię i prosiła, żebym nie za ­
pomniał p rzy jść  następnego dnia.

Porcelanę kupow ałem  przez ok rą ­
głe trzy  miesiące. Mieszkanie moje 
przeobraziło się w m ały  porcelano­
w y ogródek. O bok sm ukłych dzba ­
nuszków do k a w y  kw itły  rzędami 
przysadziste miseczki do konfitur; 
słodkie, p row okujące jajeczniki kwi- 
t ły  w cieniu wysokich wazonów, 
m alowanych w chińskie desenie. 
Obok stały  czajniki do naparzania  
herba ty  i spodeczki do rozkraw ania  
sardynek. Solniczki i popielniczki 
leżały jedna  na drugiej, aby  dość 
było miejsca d la  cukierniczek. A w 
m iarę tego, j a k  w domu moim rosła 
ilość wyrobów  porcelanowych, ro­
sły w  raz z nią względy, jak iem i od 
pewnego czasu niedwuznacznie ob­
darzała  mnie Kizia.

Wreszcie postanowiłem zapropo­
nować je j  spotkanie. Bojąc się od-- 
mowy, na wszelki w ypadek  ostroż­
nie zapakow ałem  całą swoją porce ­

lanę w papier, watę i płótno, w y n a ­
jąłem  specjalne au to  ciężarowe i 
wszystko wysłałem pod adresem 
Kizi.

N aza ju trz  ubrałem  się j a k  mogłem 
na js ta rann ie j  i zaszedłem do działu 
porcelany. Proszę sobie w yobrazić  
m oją  rozpacz, gdy Kizi ju ż  tam  nie 
zastałem. Poinform owano mjnie, że 
obecnie p racu je  w dziale trumien.

Tego ju ż  było za wiele.
Poszedłem do działu trum ien i ko ­

rzysta jąc  z okoliczności, że oprócz 
dam y mojego serca, nikogo więcej 
nie było na sali, postawiłem sprawę 
na ostrzu noża.

— Proszę panią! — zawołałem, — 
To ju ż  nie ma sensu! Przecież t ru ­
mien od pani nie będę kupował! 
Niech pani rzuci tę w strętną pracę 
i zostanie moją żoną! G w arantu ję , 
że będzie nam  bardzo dobrze we 
dwoje.

jedyną  odpowiedzią na to było 
wym ow ne spojrzenie bezdennie głę­
bokich oczuv i łagodne przeciągnię­
cie ręki w  moją stronę. Chwyciłem 
tę cudną białą  rękę i okryłem  ją  go- 
rącemi pocałunkami.

Dzisiaj Kizia jest m oją  żoną. Za­
łożyliśmy sklep z reformami i por ­
celaną. Porcelana jest tak  rozk o p y ­
wana, że niedługo wyczerpiemy 
pierwszy zapas. Z reformami rzecz 
idzie trochę gorzej. Klientki nie mo­
gą pojąć, dlaczego m am y tak  ogra­
niczony w ybór numerów.

(dalszy  ciąg na str. 11-ej)

ESY
N a artystę  trzeba się urodzić, bo 

jak  się kto nie urodzi, to j a k  może 
być artystą?

* *
*

Porządny człowiek z dobrej ro­
dziny nie pvta  sie swe<ro przyszłe­
go teścia o posag. Porządny człowiek 
py ta  się w biurze inform acyjnem

* *
*Szczytem przeczulenia jest oskar­

żyć Kogoś o zabicie czasu.
* *

N ajw iern iejszym  przyjacielem  
człowieka jest ten pies, na  którego 
człowiek schodzi.

* *
, Sz tuka  to jest coś takiego, co nie 
każdy  potrafi, bo ja k b y  to każdy 
potrafił, toby to nie była  sztuka.

F L O R E S Y
Blizkim krew nym  nie należy nig­

d y  pożyczać pieniędzy, bo nie w y p a ­
da brać  od nich procentu.

— Symcha — mówi D aw id  P ifka- 
les do napotkanego przyjaciela  — 
wiesz, tw oja  żona naw iązała  flirt z 
tym  pętakiem  z przeciwka.

— Uj! Wielkie rzeczy! Jabym  też 
mogłem, jak b y m  chciałem.

Są dw a rodzaje a rtystek :  jedne 
chciałyby w yjść  za mąż, a drugie 
także  nie m a ją  talentu. „De gustibus 
non est suspensorium“.

Z mężczyzną po części jest tak: 
gdy zobaczy jakąś  p iękną  panią, 
na jp ie rw  za n ią  idzie, później do 
n iej dochodzi gdzieś z nią wchodzi, 
ona zachodzi, a  on... odchodzi.

Z Mim M  IW, Warszawa
Z dniem 1 września r. b.  najwy- programem. W ystąpi  m iędzy  innemł 

tworn iejszy  Dancing „A d r ia“ otwie- po po łudn iu  i wieczorem T r i o  A g a r  
ra sezon zimowy i rozpoczyna five Y o u n g *  ( k o m ic y  z  k o n i e m ) .  Ceny 
o ‘clocki z całkowitym wieczorowym  zniżone.



Ach, ta rumba!...

Widzę, że szalejesz za rumbą...
— Tak, bo przypom ina mi to cza­

sownik od tego słowa...

D o  K a m c z a t k  i..
D o  „ K a m c z a t k i '1 p i ę k n e  p a n ie ,

Bo w  „ K a m c z a t c e '  j e s t  n a j t a n i e j  

F u t r a ,  j a k i c h  n i e m a  w św iec ie  

T o  w  „ K a m c z a tc e "  o d n a jd z i e c i e .

P a n n y ,  w d o w y  i m ę ż a tk i  
S p ie sz c ie  śm ia ło  d o  „ K a m c z a tk i "

N ie  z w l e k a j ą c  z t y m  do  j i f t ra ,

Po p r z e p i ę k n e ,  t a n i e  fu t r a .

M a r s z a ł k o w s k a ,  s k l e p  j e d e n ,  

N u m e r  sto t r z y d z i e ś c i  s ied em ,  

A s k l e p  d r u g i ,  p i ln i e  zw ażc ie ,  

D łu g a ,  n u m e r  s i e d e m n a ś c ie .

W -  .
W ie c  U W A G A !  p i ę k n e  p a n ie ,

Bo w  „ K a m c z a tc e "  j e s t  n a j t a n i e j !

O DPO W IEDZI REDAKCJI

P. Grzegorz U. — Kłócić się z na ­
rzeczoną nie jest dobrze, szczególnie 
k iedy w grę wchodzą tak  poważne 
kwest je. Co do Balzakowskiego wie­
ku m a pan  absolutnie słuszność. 
Szkoda, że Balzac nie żyje  i nie mo­
że podziwiać tych peanów na cześć 
jego ułożonych. U tw ór jest niecą cha 
otyczny i nie zawsze można uchw y ­
cić w ątek  fabuły. Brak Panu sub­
telnych wyrażeń, które w podobnym 
utworze pow inny odgrywać naczel­
ną rolę. Z tego powodu humoreski 
drukow ać nie możemy. Radzimy nad 
sobą popracować i nie zapominać o 
nas.

P. E. Jabłońska  — K raków . O ry ­
ginalność proszę Pani, polega nie na 
tern, aby  napisać własnoręcznie, lecz 
aby  dać tem at nieznany, a więc no­
wy, dziewiczy jeszcze, i opracować 
go własnym  stylem. Brak Pani cierp­
liwości w opracowaniu, co odbija  się 
dotkliwie na stylu utworów, w pro ­
wadzając pewien zamęt i dysonans. 
„Scena na bą lu“ posiada napraw dę 
treść oryginalną, w całym tego sło­
wa znaczeniu. O pisu je  Pani rzeczy, 
o k tórych  (jak Pani się osobiście w y ­
raża) „w towarzystwie się nie mówi“ 
— nic więc dziwnego, że tern burd ziej 
d rukow ać tego nie możemy. Istnieje 
bowiem większa wolność słowa, niż 
d ruku. Rękopisów nie zwracam y. Są 
starannie przechowane i niema mo- 
,wy o ich wydostaniu  się poza obręb 
redakcji. Prosimy bardzo o dalszą 
współpracę i nadsyłanie nam  utw o­
rów  o treści nieco mniej makabrycz- 
nej.

P. E. W eitz  — Stanisławów. P la ­
cówka w  Stanisławowie jest dotych­
czas niezajęta. Będziemy napraw dę 
niezmiernie wdzięczni, jeśli zaszczy­
ci P a n  nas ową współpracą. W ska­
zówkami dla p a n a  pow inny b y ć : 
dowcip, hum or i w łasny intelekt, 
lepiej na  tern polegać.

P. D. M arkus —  B r°k  njB. Chodzi 
nam  przedewszystkiem o krótkie 
dowcipne nowinki lub  „kawały  
Korespondencja m a na celu zapo­
znanie nas ze stosunkami i obycza­
jam i różnych dzielnic państwa, 
simy o nadsyłanie jaknajczęściej rę­
kopisów, bądź to opracowanych, go­
towych do d ruku, bądź też suro­
wych, w ym agających  pewnego upo­
rządkow ania  i wygładzenia.

P. Z. Fischbach —  W rześnia. V ro­
s im y  bardzo o współpracę. Wska­
zówki dotyczące je j  pocialiśmy po­
wyżej.
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W  C a u c a s i e n ,  w  C i u e a s u m ,  

J a z z b a n d  R n m b ę - F ie s t ę  rżn ie ,  

\ i n o  p e r l i  się  w  k ie l i c h u  

G ośc i  p e łn o ,  p e łn o  śm iech u ,

Bo dz iś  W a r s z a w a  b a w i  się  

W  C a u c a s i e n ,  w  C a u c a s i e n !

W  C a u c a s i e n ,  w  C a u c a s i e n ,  

W s z y s c y  dz iś  s p o t k a m y  się,  
B ę d z i e m  p ić  p o  k a u k a z k u  

C a ł ą  n o c k ę ,  a ż  do  b r z a s k u ,  

D ż i g i t ó w k a  z w e r w ą  m k n ie  

W  C a u c a s i e n ,  w  C a u c a s i e n .

W C a u c a s i e n ,  w  C a u c a s i e n  

W in o  — s z a m p a n  l e j e  się, 

C z ło w ie k o w i  i d z ie  ś l in k a ,

Bo w y b o r n e  s ą  t a m  w i n k a  

C e n y  n i sk ie ,  k a ż d y  w ie  
W  C a u c a s i e n ,  w  C a u c a s i e n !  

C a u c a s i e n  W a r s z a w ę  p ros i  

A d r e s ?  S i e n k ie w i c z a  8.

(ciąg da lszy  ze str. 9-ej)

A Kizia jest piękna, j a k  dawniej. 
1 całe szczęście, że m a duży  tem pe­
ram ent, którego nie może wyładować 
w  sprzedaw aniu  porcelany i reform 
łącznie.

Kamil Bosąuelindo.

T r o s k a
K a t a s t r o f a l n e  p r z e s i l e n i e  g o sp o d a rc z e ,  

j a k i e  o b e c n ie  c a ł y  ś w ia t  p r z e ż y w a ,  s p r o ­
w a d z a  n a  lu d z i  t a k  s trasizne  d e p r e s j e  m o ­

ra ln e ,  że  n a w e t  j e d n o s t k i  d u c h o w o  s i ln e  

z a c z y n a j ą  się  ł a m a ć .  S t r o k r o ć  j e d n a k  n i e ­

b e z p ie c z n ie j s z e  d l a  lu d z i  są  te  d e p r e s j e ,  

k t ó r e  p o w s t a j ą  n a  t l e  n i e d o m a g a ć  f i z y c z ­
n y c h ,  z w ła s z c z a  u  m ęż c z y z n .  P o n i e w a ż  

j e d n a k  t e n  t y lk o  z w y c ię s k o  o b e c n e  c z a s y  

p r z e t r w a ,  k to  j e s t  k o m p le t n i e  z d r ó w  — 

t e d y  t r o s k a  o z d r o w i e  w i n n a  b y ć  n a j p i e r w -

U  r o i ) i n o
Do rab ina  przychodzi młoda ż 

dowka.
Rebc, jestem  ju ż  od pięciu lat 

zam ężną i jeszcze nie m am y dzieci. 
I omódl się za mnie do N ajw yższe ­
go, żeby mi zesłał pociechę — mówi. 
wręczając dwadzieścia złotych jak o  
honorarjum.

Czcigodny rabin p rzy ją ł  zaofiaro­
wane pieniądze, pogłaskał się po 
brodzie i zaczął oglądać kobietę cie­
kaw ym  wzrokiem.

— Czemu ,mi się p rzypatru jesz  
Bebe, — p y ta  go zmieszana spojrze­
niem.

— Po co ja  m am  modlić, się do ko­
goś o to, co sam mogę zrobić — od­
powiada rabin.

•i*

S potyka się dwóch m ałych chłop­
ców. Jeden z nich zanosi się od pła ­
czu.

— Czego Teczysz?  — p y ta drugi.
— A bo mi pies zdechł.
— J eż masz czego płakać. Wczo- 

ra j  mi ojciec umarł, a  nie płaczę. 
. 7 7  [ a k — szlocha pierw szy  — 
jakbyś ty  swojego ojca od szczenia­
ka  wychował, to teżbyś beczał.

Kochaj bliźniego według tego co 
masz z niego. .

z d r o w i e

s z y m  o b o w i ą z k i e m  k a ż d e g o  z n a s .  

P r z y  p i e r w s z y c h  o b j a w a c h  n i e d o m a ­

gali  f i z y c z n y c h  i p o w s t a j ą c y c h  na 
ich  t l e  d e p r e s y j  d u c h o w y c h  p o w i n -  

1,0 si<? o b o w i ą z k o w o  z a p o z n a ć  ze  
s p e c j a l n ą  b r o s z u r ą  n a u k o w ą ,  p o u c z a j ą c ą  

o t e m  j a k  z d o b y ć  n a  i ł o w o  w  p e łn i  s i ły  

m ę s k ie  i r a d o ś ć  do ż y c i a .  P o w y ż s z ą  b r o ­

s z u r ę  w y s y ł a  n a  k a ż d e  ż ą d a n i e  B iu r o  

„ I N y E N ! U S“ w W a r s z a w ie ,  u l ic a  M a r ­

s z a łk o w s k a  N r.  95, O d d z i a ł  w e  L w o w ie ,  ul.  
L e g jo n ó w  U.

N I E  W O L N O - u L e g o ć  m r a j j p l e a i o ł m  T Y L K O ®
|w x e u a  d b a ć  <y s w o je  ■z a s n u te  i  o c h o tą  d o  ż y c ic a
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WARUNKI PRENUMERATY: rocznie — 6‘00 zł., półrocznie 3'00 zł., kw ar ta !nie P60 zł.

R e d a k c j a :  

C Z E S Ł A W  L IP IŃ S K I
A d m i n i s t r a c j a :

ST.  A R K .  K L E C Z E W S K I

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: W rrszawa,  Al. Jerozolimskie  27 1, tel . 9-75-57. Konto  P. K. O. Nr. 160.308.

INTERESANTÓW PRZYJMUJE SIĘ OD GODZ. 17 — 19.
R Ę K O P IS Ó W  SIĘ NIE ZWRACA

D r u k .  „ N o w o g r o d z k a "  T a r c z y ń s k a  4; tel .  680-20.



PRA CO W NICY M A G ISTR A C C Y  

O G ŁO S IL I S T R A J K  Z  POWODU N IEW YPŁA C A N IA  IM  P EN SYJ

B iedzą  sią radni m iasta  — j a k  zasilić kasą,

J a k  p o k r y ć  n iedobory, w y p ła c ić  tan i je m y ,

Co robić, a b y  jakoś  p rze trzu m a ć  zla  passę?

— O d  ty c h  koszm a rn ych  w iz y }  dosta ją  m igreny.

A ie bójcie siec, panow ie! — T y lk o  trochę s w a d y y 

T y lk o  trochę p o m y s łó w  — i p rze jd z ie  migrena. 

S ko rzys ta jc ie  na próbę raz z  bocianiej rady:  

Jeśli  nie m a  m agistrat  — zarobi syrena.


